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PRO­LOG

 

Nowa Ho­lan­dia ze swo­imi gę­sty­mi, mrocz­ny­mi bo­ra­mi, gdzie roz­ło­ży­ste ko­ro­ny drzew od­ci­na­ły zie­mię od pro­mie­ni słoń­ca i na­wet w środ­ku mroź­nej zimy pa­no­wał tu za­duch i czuć było stę­chli­znę, sta­no­wi­ła nie­przy­ja­zną czło­wie­ko­wi kra­inę. Za­miesz­ki­wa­ły ją ple­mio­na żle­bo­dź­wie­dzi, sta­da dzi­kich psów i wil­ków czy żar­łocz­ne, kry­ją­ce się wśród ba­gien pła­sko­grz­bie­ty. Ła­two było się tam zgu­bić, stra­cić orien­ta­cję wśród mo­kra­deł, wil­got­nych wą­wo­zów czy po­tęż­nych – bo ich śred­ni­ca się­ga­ła nie­raz po­dwój­nej wy­so­ko­ści do­ro­słe­go czło­wie­ka – po­wa­lo­nych pni i po­tem ty­go­dnia­mi błą­dzić po groź­nych ostę­pach, po­wo­li po­grą­ża­jąc się w sza­leń­stwie wy­wo­ła­nym gło­dem, zmę­cze­niem i sa­mot­no­ścią.

Bram wła­śnie tam się wy­cho­wał. Od dziec­ka brał udział w po­lo­wa­niach. Przy­zwy­cza­ił się do nie­bez­pie­czeństw, po­tra­fił po­ru­szać się po le­śnych ścież­kach, nie bał się dra­pież­ni­ków i po­two­rów, któ­re mogą się cza­ić w głę­bi kniei, ale to miej­sce... To miej­sce było po pro­stu złe. Wy­czu­wał to przez skó­rę. Pach­nia­ło krwią i śmier­cią. Dziw­ne swę­dze­nie z tyłu gło­wy, jak­by ktoś wbi­jał mu ty­sią­ce ma­lut­kich igie­łek, nie po­zwa­la­ło za­po­mnieć o nie­po­ko­ju, któ­ry drę­czył go, od kie­dy czte­ry dni wcze­śniej prze­kro­czył gra­ni­ce Fe­de­ra­cji i ru­szył w stro­nę Kaź­ni.

Gdy był w ru­chu, czuł się bez­piecz­niej, więc nie­chęt­nie sta­wał na od­po­czy­nek. Za­padł jed­nak zmrok i dal­sza po­dróż sta­ła się zbyt ry­zy­kow­na.

Obóz roz­bił z dala od szla­ku, w skal­nym za­ło­mie, skąd mógł ob­ser­wo­wać naj­bliż­szą oko­li­cę, sa­me­mu bę­dąc nie­wi­docz­nym. Roz­sio­dłał i opo­rzą­dził ko­nia, przy­wią­zał go do ko­na­ra uschnię­te­go drze­wa i przy­go­to­wał so­bie lek­ką ko­la­cję. Po­tem usiadł pod ska­łą, z ka­ra­bi­nem my­śliw­skim na ko­la­nach i sza­blą pod ręką, i po­mię­dzy jed­nym a dru­gim su­cha­rem mo­dlił się szep­tem o spo­koj­ną noc.

Wierz­cho­wiec prych­nął prze­stra­szo­ny i za­czął bić ko­py­ta­mi o zie­mię. Bram wstał po ci­chu. Pod­niósł ka­ra­bin. Od­bez­pie­czył broń. Na­gle po­czuł to, co koń mu­siał po­czuć już wcze­śniej: ostry smród zgni­li­zny i potu. Ża­den dra­pież­nik nie mógł tak pach­nieć, bo ofia­ra od­kry­ła­by jego obec­ność przy naj­mniej­szym po­wie­wie wia­tru. Ża­den – poza tymi, któ­re po­lo­wa­ły na lu­dzi.

Sta­nął na lek­ko roz­sta­wio­nych no­gach. Zer­k­nął na sza­blę i spraw­dził, czy bę­dzie mógł po nią szyb­ko się­gnąć. Przy­brał po­zy­cję strze­lec­ką. Za­pach sta­wał się co­raz bar­dziej in­ten­syw­ny. W ciem­no­ści trza­snę­ła ła­ma­na ga­łąź. Co­kol­wiek się zbli­ża­ło, było wiel­kie. Sa­pa­ło jak miech ko­wal­ski, pod­nie­co­ne i głod­ne.

Prze­łknął śli­nę i zro­bił dwa głę­bo­kie wde­chy. 

Zza naj­bliż­szej ska­ły wy­ło­nił się żle­bo­dź­wiedź. Po­ru­szał się nie­spiesz­nie, wręcz lek­ce­wa­żą­co. Był wiel­ki, umię­śnio­ny. Oko­li­ce grzbie­tu i py­ska po­kry­wa­ły gru­be kost­ne guzy. 

Ho­len­der nie­znacz­nie ob­ni­żył lufę ka­ra­bi­nu.

– Wkro­czy­łem na twój te­ren, praw­da? Nie chcia­łem. Po­zwól mi tyl­ko, a stąd odej­dę i nie będę cię wię­cej nie­po­ko­ił.

Żle­bo­dź­wiedź w od­po­wie­dzi wy­szcze­rzył dłu­gie na pa­lec i ostre jak brzy­twa kły w gry­ma­sie, któ­ry moż­na by wziąć za szy­der­czy uśmiech. Koń za­rżał dzi­ko. Szar­pał się na wszyst­kie stro­ny tak moc­no, że uzda żło­bi­ła krwa­we prę­gi na jego py­sku.

Ho­len­der nie miał szan­sy na uciecz­kę. Żle­bo­dź­wiedź, cięż­ki i na po­zór nie­zdar­ny, na krót­kich dy­stan­sach bie­gał znacz­nie szyb­ciej od czło­wie­ka.

Po­twór zro­bił krok w jego stro­nę. Ugiął się na przed­nich ła­pach, wy­prę­żył grzbiet i ryk­nął, aż za­drża­ły oko­licz­ne drze­wa. Odór z jego py­ska spra­wił, że su­cha­ry po­wę­dro­wa­ły Bra­mo­wi z żo­łąd­ka z po­wro­tem do ust. Męż­czy­zna wy­ce­lo­wał i strze­lił.

Pierw­sza kula ude­rzy­ła w kost­ny guz, od­bi­ła się od nie­go i ry­ko­sze­tem tra­fi­ła w po­bli­ski pień. Dru­ga – taką przy­naj­mniej Ho­len­der miał na­dzie­ję – wbi­ła się w cia­ło stwo­ra, jed­nak ten na­wet tego nie za­uwa­żył. Ru­szył pę­dem, wy­sta­wia­jąc do przo­du po­tęż­ne, po­kry­te za­krze­płą krwią łapy, uzbro­jo­ne w czte­ry lśnią­ce czer­nią pa­zu­ry.

Bram od­rzu­cił ka­ra­bin i chwy­cił za sza­blę. Usko­czył i pchnął na oślep, de­spe­rac­ko, z ca­łej siły, ale z prze­ra­że­niem po­czuł, że ude­rzył w guz. Ostrze zje­cha­ło w bok, za­da­jąc po­two­ro­wi nie­wiel­ką płyt­ką ranę, któ­ra nie zro­bi­ła na nim wra­że­nia więk­sze­go niż ukłu­cie ko­ma­ra.

Ho­len­der cof­nął się o kil­ka kro­ków. Sza­blę trzy­mał w obu dło­niach, bo nie po­tra­fił po­wstrzy­mać drże­nia ra­mion. Żle­bo­dź­wiedź od­wró­cił się py­skiem do nie­go. W jego oczach tań­czy­ły iskry drwi­ny.

– Nie zbli­żaj się! – ostrzegł go Bram i mach­nął sza­blą ostrze­gaw­czo.

Żle­bo­dź­wiedź tyl­ko prych­nął, a wraz z prych­nię­ciem z py­ska wy­le­cia­ła chmu­ra śli­ny oraz pary. Na­gle sko­czył przed sie­bie tak szyb­ko, jak­by jego wiel­kie ciel­sko skła­da­ło się z po­wie­trza, a nie z twar­dych jak stal ko­ści i ma­syw­nych mię­śni.

Bram unik­nął ata­ku w ostat­niej chwi­li. Pa­zu­ry prze­le­cia­ły mu tuż przed twa­rzą, ale w tej sa­mej se­kun­dzie po­wa­lił go cios dru­giej łapy wy­mie­rzo­ny w nogi. Ho­len­der ciął. Ostrze zmie­ni­ło nie­co tra­jek­to­rię i tra­fi­ło tuż pod pa­zu­ra­mi, po­mię­dzy kost­ne pły­ty. Mu­siał tam być ja­kiś nerw, bo żle­bo­dź­wiedź ryk­nął prze­raź­li­wie i sta­nął na tyl­nych ła­pach.

Męż­czy­zna po­de­rwał się z zie­mi i po­biegł przed sie­bie, byle da­lej od po­two­ra. Le­d­wo zro­bił dwa kro­ki, coś cięż­kie­go i wiel­kie­go spa­dło mu na gło­wę. Świat za­tań­czył Bra­mo­wi przed ocza­mi, nogi same się ugię­ły pod cię­ża­rem tu­ło­wia i Ho­len­der po­le­ciał wprost w ob­ję­cia twar­dej, zim­nej zie­mi. Na­wet nie po­czuł upad­ku. Ogar­nę­ła go ciem­ność. Żle­bo­dź­wiedź ry­czał try­um­fal­nie.

Uschnię­te drze­wo pod­da­ło się wresz­cie i pę­kło, uwal­nia­jąc prze­ra­żo­ne­go wierz­chow­ca. Koń ga­lo­pem prze­biegł obok Ho­len­dra, któ­ry w ostat­nim od­ru­chu świa­do­mo­ści za­ci­snął dłoń na rę­ko­je­ści sza­bli. Nim stra­cił przy­tom­ność, wy­da­wa­ło mu się, że sły­szy huk wy­strza­łu.

A po­tem nie było już nic.

*

Stan Bi­szek miał po­cią­głą twarz, od­sta­ją­ce uszy, wiel­kie ocze­ki­wa­nia wo­bec świa­ta oraz wię­cej ma­rzeń niż ro­zu­mu. Te­raz sie­dział w ciem­nym po­ko­ju, któ­ry roz­świe­tla­ła tyl­ko jed­na, tlą­ca się z tru­dem świe­ca, wsłu­chi­wał się w do­cho­dzą­ce z dołu od­gło­sy pi­jac­kiej za­ba­wy, po­pi­jał wód­kę i roz­my­ślał o tym, że co jak co, ale nie zro­bił prze­cież ni­cze­go złe­go i on swo­jej czę­ści tej po­je­ba­nej umo­wy do­trzy­mał. Taka była praw­da i Si­ren, je­śli był po­rząd­nym czło­wie­kiem, a za ta­kie­go się prze­cież po­da­wał, mu­siał to zro­zu­mieć.

Drżą­cy­mi pal­ca­mi od­sta­wił kie­li­szek na stół. Się­gnął do kie­sze­ni kurt­ki po brud­ną chu­s­tecz­kę, otarł nią pot z czo­ła, a po­tem sta­ran­nie wy­tarł ręce. Ktoś z dołu za­re­cho­tał wy­jąt­ko­wo gło­śno. Sta­no­wi wy­da­wa­ło się, że to z nie­go się śmie­ją. Za­ci­snął ze zło­ści zęby, chwy­cił na wpół pu­stą bu­tel­kę i na­peł­nił kie­li­szek. Wy­pił go jed­nym hau­stem. Wście­kłe cie­pło roz­la­zło się po ca­łym jego cie­le.

Spoj­rzał w kąt po­ko­ju, gdzie le­ża­ła zwią­za­na dziew­czyn­ka.

– Za­mknij się, ty mała dziw­ko – wark­nął w jej kie­run­ku, cho­ciaż dziec­ko od dłuż­sze­go cza­su się nie od­zy­wa­ło. Z tru­dem od­dy­cha­ło przez szma­tę, któ­rą mia­ło wci­śnię­tą w usta.

Stan wstał. Mu­siał po­de­przeć się ścia­ny, żeby nie upaść.

– Za­mknij się, kur­wo – po­wtó­rzył.

Prze­stra­szo­na dziew­czyn­ka strze­li­ła ocza­mi i przy­tu­li­ła się do ścia­ny. Stan zde­cy­do­wał, że po­wi­nien ją uka­rać. W koń­cu to tak­że z jej po­wo­du zna­lazł się tu­taj dzi­siej­szej nocy. A wła­ści­wie, uświa­do­mił so­bie na­gle, ona nie mia­ła z tym nic wspól­ne­go, ale prze­cież kie­dy ją tu pro­wa­dził, prze­my­ka­jąc wśród cie­ni tyl­ny­mi ulicz­ka­mi ni­czym zło­dziej, ugry­zła go w rękę aż do krwi. Bo­la­ło go do te­raz, czuł, jak rana pul­su­je pod pro­wi­zo­rycz­nym opa­trun­kiem. Trze­ba po­ka­zać tej ma­łej, gdzie jest jej miej­sce. Im szyb­ciej, tym le­piej.

Nie zdą­żył. Drzwi od po­ko­ju otwo­rzy­ły się i do środ­ka wszedł Sta­ry Lu­kas z lam­pą naf­to­wą w jed­nej i ta­bo­re­tem w dru­giej dło­ni. Lam­pę po­sta­wił na sto­le, a ta­bo­ret na­prze­ciw­ko krze­sła, któ­re zaj­mo­wał Stan. Za Lu­ka­sem po­ja­wił się Iwan. Po­tęż­ny Ro­sja­nin o bia­łych, krót­ko ostrzy­żo­nych wło­sach i cie­płych, brą­zo­wych, przy­ja­znych jak u coc­ker-spa­nie­la oczach, zlu­stro­wał po­miesz­cze­nie. Kie­dy stwier­dził, że żad­na ze znaj­du­ją­cych się tam osób nie sta­no­wi za­gro­że­nia, po pro­stu oparł się o ścia­nę.

Do­pie­ro na koń­cu wszedł Si­ren. Przy­wi­tał się ru­chem gło­wy z Lu­ka­sem, klep­nął w ra­mię Iwa­na i za­siadł na ta­bo­re­cie.

– Stan – po­wie­dział.

Dźwięk tego gło­su, spo­koj­ny i ła­god­ny, spra­wił, że Bi­szek po­czuł się tak, jak­by ty­sią­ce mró­wek prze­ma­sze­ro­wa­ło mu po ple­cach.

– Ja­mes – od­parł.

Si­ren dło­nią wska­zał na sto­lik.

– Po­zwo­lisz, Stan?

– Oczy­wi­ście, Ja­mes.

Si­ren się­gnął po kie­li­szek i bu­tel­kę wód­ki. Na­lał so­bie i od­sta­wił al­ko­hol odro­bi­nę bli­żej sie­bie niż po­przed­nio. Wy­pił jed­nym hau­stem i stęk­nął z za­do­wo­le­niem.

– Masz coś dla mnie, Stan? – za­py­tał, ocie­ra­jąc rę­ka­wem usta.

Bi­szek po­ki­wał gło­wą.

– Tam – szep­nął.

Si­ren na­wet nie zer­k­nął na le­żą­cą w ką­cie dziew­czyn­kę. Się­gnął po bu­tel­kę i na­lał so­bie ko­lej­ny kie­li­szek.

– Czy to two­ja cór­ka, Stan?

Ser­ce Bisz­ka za­bi­ło gwał­tow­nie. Prze­łknął z tru­dem śli­nę.

– Nie, Ja­mes. To nie jest moja cór­ka. Ale ta jest lep­sza. Ład­niej­sza od mo­jej. Moja to po­kurcz, brzyd­ka jest. Ta jest ślicz­na. Bę­dziesz miał z nią dużo ucie­chy. Dużo, dużo ucie­chy.

Si­ren cmok­nął roz­cza­ro­wa­ny.

– Pro­si­łem cię o two­ją cór­kę, Stan.

– Ale ta dziew­czy­na jest lep­sza.

– Gdzie jest two­ja cór­ka, Stan?!

Bi­szek zdrę­twiał. Przez dłuż­szą chwi­lę nie po­tra­fił wy­do­być z sie­bie gło­su. Drżą­cym pal­cem wska­zał na bu­tel­kę. Si­ren po­dał mu pe­łen kie­li­szek. Stan przy­jął go z wdzięcz­no­ścią i szyb­ko wy­pił.

– Nie wiem – po­wie­dział wresz­cie. – Uwierz mi, Ja­mes, ale nie wiem. Ta kur­wa z nią ucie­kła. Nie wiem, gdzie są.

– Jaka kur­wa?

– Sara.

– Two­ja żona? Two­ja żona wzię­ła two­ją cór­kę i ucie­kła? Mó­wi­łeś, że trzy­masz je krót­ko, że nie bę­dzie żad­ne­go pro­ble­mu.

– Tak było. Trzy­ma­łem je krót­ko, Ja­mes. Trzy­ma­łem. Ale Sara ucie­kła. I za­bra­ła małą.

– Gdzie ucie­kła?

– Nie wiem, Ja­mes. Nie wiem. Szu­ka­łem ich, ale nie wiem. Ale prze­cież nic się nie sta­ło. Przy­nio­słem ci inną dziew­czyn­kę, lep­szą. Bę­dziesz się z nią świet­nie ba­wił, bę­dziesz...

Bi­szek za­milkł w pół sło­wa. Si­ren spu­ścił gło­wę i wpa­try­wał się w pod­ło­gę.

– O Stan, Stan... Za­ufa­łem ci, Stan. Pro­si­łeś mnie o po­moc, a ja ci po­mo­głem. Za to się pła­ci, Stan.

– Wiem, Ja­mes.

– To praw­da, dużo żą­da­łem. Zda­ję so­bie z tego spra­wę, ale prze­cież tak dużo da­łem ci w za­mian, Stan.

– Ja­mes...

– Za­wio­dłeś mnie, Stan.

Nim Bi­szek zdą­żył za­re­ago­wać, ręka Si­re­na za­kre­śli­ła łuk i bu­tel­ka ude­rzy­ła go w gło­wę. Ka­wał­ki szkła wbi­ły się w czasz­kę męż­czy­zny, krew za­la­ła mu oczy, a wód­ka spra­wi­ła, że po­czuł się tak, jak­by w mó­zgu za­pło­nął mu żywy ogień.

Po­de­rwał się na nogi, ale w tym mo­men­cie ktoś pchnął go na ścia­nę i coś, de­li­kat­ne­go jak tchnie­nie wia­tru, prze­śli­zgnę­ło się po jego gar­dle. Zro­bi­ło mu się sła­bo. Upadł na zie­mię. Krew stru­mie­niem try­snę­ła z prze­cię­tej tęt­ni­cy. Char­czał, choć z se­kun­dy na se­kun­dę co­raz sła­biej.

Si­ren na­chy­lił się nad drga­ją­cym Bisz­kiem i sta­ran­nie wy­tarł nóż w jego ubra­nie.

– Co to za dziew­czyn­ka? – za­py­tał.

Iwan pod­szedł do dziec­ka, ob­ró­cił je do sie­bie i dłu­go się przy­glą­dał prze­stra­szo­nej twa­rzycz­ce.

– To cór­ka Su­are­zów – po­wie­dział wresz­cie.

Miał za­chryp­nię­ty, zmę­czo­ny głos.

– Su­are­zów? – jęk­nął Si­ren. – Jezu Chry­ste. To tacy do­brzy lu­dzie.

– Mam ją do nich od­sta­wić?

Si­ren klęk­nął przy dziew­czyn­ce i na­chy­lił się nad nią tak, żeby po­pa­trzeć wprost w jej ciem­ne, prze­ra­żo­ne oczy. 

– To jesz­cze dziec­ko – jęk­nął z tyłu Sta­ry Lu­kas i po­bladł, nie­zdol­ny do wy­ko­na­nia żad­ne­go ru­chu, gdy Si­ren po­de­rwał się gwał­tow­nie i ru­szył do nie­go. Chwy­cił go za ubra­nie, przy­cią­gnął do sie­bie, a zim­ne ostrze noża przy­ło­żył star­co­wi do po­licz­ka. 

– I co z tego? – wark­nął. 

– To dziec­ko – po­wtó­rzył Lu­kas.

– Dzie­ci też ga­da­ją, a ona ma spo­ro do opo­wie­dze­nia. Ro­zu­miesz? 

Sta­rzec kiw­nął gło­wą. 

– Czy­li nie masz nic prze­ciw­ko temu, że­bym ją za­bił? 

Sta­ry Lu­kas prze­łknął śli­nę.

– Zro­bisz to, co uwa­żasz za słusz­ne, sze­ry­fie – wy­szep­tał.

Si­ren pu­ścił męż­czy­znę, od­su­nął ostrze od jego twa­rzy, a po­tem po­kle­pał go po po­licz­ku. 

– Za­bierz małą do ro­dzi­ców, Iwan – po­wie­dział, na­wet nie spo­glą­da­jąc na wiel­ko­lu­da. – Po­wiesz im, że Bisz­ko­wi coś od­bi­ło, po­rwał im cór­kę, ale już się nim za­ję­li­śmy. 

– A je­śli dziew­czyn­ka fak­tycz­nie za­cznie ga­dać? – za­py­tał Iwan.

– Su­arez to mą­dry fa­cet. Sam za­dba o to, żeby trzy­ma­ła gębę na kłód­kę. 

Si­ren prze­tarł pal­ca­mi wło­sy i po raz ostat­ni spoj­rzał na mar­twe­go Sta­na.

– Tyle kło­po­tów z ta­kim gów­nem – mruk­nął pod no­sem.

Wy­szedł z po­miesz­cze­nia. Po chwi­li moż­na było usły­szeć, jak jo­wial­nie wita się z kimś we wspól­nej sali.









ROZ­DZIAŁ 1 

MA­RZE­NIA I KOSZ­MA­RY

Śni­ło mu się, że jest z po­wro­tem na Kle. Stał wy­so­ko na bia­łej ska­le, a pod nim pło­nę­ła Nowa Ho­lan­dia. Nie­bo było czer­wo­ne od ognia i sza­re od dymu, wa­pie­nie pła­ka­ły, sły­sząc jęki za­bi­ja­nych Ho­len­drów. Trzy­mał ka­ra­bin i wy­strze­li­wał je­den na­bój za dru­gim, zda­jąc so­bie spra­wę, że to bez­ce­lo­we. Że o wszyst­kim już za­de­cy­do­wa­no i nic nie da się już zmie­nić. W tym śnie Kieł miał do­bre sto me­trów wy­so­ko­ści i sto bram, ale ani jed­no, ani dru­gie nie sta­no­wi­ło prze­szko­dy dla głod­ne­go po­two­ra, któ­ry uni­ce­stwiał dom Bra­ma.

Pła­kał wte­dy. Pła­kał i strze­lał. Po­tem sie­kał. Tra­fiał sza­blą w od­nó­ża stwo­ra o sze­ściu gar­dłach, a po każ­dym cio­sie wy­le­wa­ła się na nie­go zie­lo­na fleg­ma, du­szą­ca i dziw­nie słod­ka, za­le­pia­ją­ca gar­dło, nos, po­wie­ki.

Ocze­ki­wał po­mo­cy. Bła­gał o nią, mo­dlił się, cho­ciaż wie­dział, że na żad­ną nie może li­czyć. Od­da­li Uthe­ro­wi wszyst­ko – żoł­nie­rzy, pie­nią­dze, tech­no­lo­gię i w koń­cu swój ho­nor. A on zo­sta­wił ich na ła­sce po­two­ra.

Stwór mach­nął ogo­nem i choć Bram się za­sło­nił, ciel­sko strą­ci­ło go ze ska­ły. Spa­dał. Pro­sto w dym i pło­mie­nie.

Obu­dził się spo­co­ny, z moc­no bi­ją­cym ser­cem. Ja­kaś ob­ręcz ści­ska­ła mu czasz­kę tak moc­no, że Ho­len­der miał wra­że­nie, że gło­wa za­raz mu eks­plo­du­je. Ma­cał koc wo­kół sie­bie, bez­sku­tecz­nie pró­bu­jąc się spod nie­go uwol­nić.

– Spo­koj­nie – roz­legł się nie­zna­ny mu głos. – Je­steś bez­piecz­ny. Nic ci nie gro­zi.

Pod­niósł gło­wę. Pa­trzył na szczu­płe­go męż­czy­znę o ro­zum­nej, zmę­czo­nej twa­rzy. Czar­ne wło­sy, lśnią­ce od potu i tłusz­czu, gład­ko za­cze­sa­ne były do tyłu. Pod wy­dat­nym or­lim no­sem pysz­ni­ły się su­mia­ste wąsy, któ­re się­ga­ły aż do pod­bród­ka. Męż­czy­zna ubra­ny był pro­sto i prak­tycz­nie: w woj­sko­we zno­szo­ne spodnie i zwy­kłą lnia­ną ko­szu­lę.

Bram uznał, że nie ma się cze­go bać. Gdy­by tam­ten chciał mu zro­bić krzyw­dę, nie cze­kał­by, aż Ho­len­der się obu­dzi.

Tym­cza­sem czar­no­wło­sy ścią­gnął z że­liw­ne­go pie­cy­ka czaj­nik i na­lał wrząt­ku do kub­ka. Po­sta­wił go obok Bra­ma.

– Her­ba­ta brzo­zo­wa. Na­pij się.

Bram po­dzię­ko­wał ru­chem gło­wy. Męż­czy­zna usiadł na krze­śle w po­bli­żu. Z kie­sze­ni spodni wy­jął skó­rza­ną tor­bę z ty­to­niem i ka­wa­łek pa­pie­ru. Skrę­cił pa­pie­ro­sa, po czym wło­żył so­bie do ust.

– Za­ata­ko­wał cię żle­bo­dź­wiedź – po­wie­dział. – Tro­chę po­kie­re­szo­wał, ale nie ja­koś bar­dzo strasz­nie. Bę­dziesz zdrów.

– Pa­mię­tam. Za­sko­czył mnie. Nie spo­dzie­wa­łem się tu­taj żle­bo­dź­wie­dzi.

– Jed­no z ple­mion żyje dwa, trzy dni dro­gi na pół­noc­ny za­chód stąd – wy­ja­śnił męż­czy­zna. – Ten, któ­ry cię za­ata­ko­wał, to był re­ne­gat. Lu­do­jad. Skrzyw­dził już jed­ną ro­dzi­nę. Tro­pi­łem go od pew­ne­go cza­su.

Wło­żył pa­ty­czek do pło­ną­ce­go pie­cy­ka, po­cze­kał, aż chwy­ci go ogień, po czym od­pa­lił od nie­go skrę­ta. Za­cią­gnął się głę­bo­ko aro­ma­tycz­nym dy­mem.

– Piotr Li­siec­ki – przed­sta­wił się po chwi­li i za­to­czył łuk ręką. – To moja cha­ta. Chy­ba moż­na tak po­wie­dzieć. Zo­sta­ła opusz­czo­na w cza­sie woj­ny. Nie wiem, czy pierw­szej, czy dru­giej. Ko­rzy­stam z niej, kie­dy je­stem w po­bli­żu.

Ho­len­der wziął do rąk pa­ru­ją­cy ku­bek i na­pił się go­rą­ce­go na­pa­ru. Po­trze­bo­wał chwi­li, żeby ze­brać my­śli i roz­wa­żyć od­po­wiedź.

– Bram Huy­gens – po­wie­dział wresz­cie.

– Ho­len­der?

– Tak.

– Ja je­stem Po­la­kiem.

– Bez­pań­stwo­wiec. 

– Tak nas na­zy­wa­ją – przy­znał Li­siec­ki. – Kto­kol­wiek dzie­lił tę prze­klę­tą pla­ne­tę, nie uznał za sto­sow­ne, żeby od­dać nam jej ka­wa­łek. Może było nas za mało. I tak skoń­czy­li­śmy, bez oj­czy­zny, domu. A ta two­ja Nowa Ho­lan­dia? Po­wiedz szcze­rze, na­praw­dę jest two­im do­mem? Nie. Nasz dom jest da­le­ko stąd. Bar­dzo da­le­ko. Cza­sa­mi póź­no w nocy, kie­dy sie­dzę tu­taj sam, za­sta­na­wiam się, czy ktoś tam, po Koń­cu, jesz­cze żyje, a je­śli tak, to czy w ogó­le o nas my­śli. O tych, któ­rych po­zo­sta­wi­li...

Za­cią­gnął się pa­pie­ro­sem.

– Za dużo ga­dam – stwier­dził na­gle. – Twój koń uciekł. Nie wiem, gdzie jest, i nie mia­łem cza­su go szu­kać. Wzią­łem za to two­je sa­kwy.

– Dzię­ku­ję.

– Kim je­steś, Bram?

Ho­len­der od­sta­wił ku­bek na pod­ło­gę.

– Przy­sła­ła mnie kom­pa­nia han­dlo­wa Reyn­sen­sa i Kla­asa. Mam zba­dać sy­tu­ację, zdać ra­port.

Li­siec­ki po­krę­cił gło­wą.

– Przed­sta­wi­ciel kom­pa­nii han­dlo­wej? Przy­ja­cie­lu, wi­dzia­łem two­je pa­pie­ry. Nie­źle wy­glą­da­ją, ale są fał­szy­we. Żad­na kom­pa­nia nie wy­sła­ła­by przed­sta­wi­cie­la w taką dro­gę sa­me­go. Przy­naj­mniej je­śli chcia­ła­by, żeby żywy do­tarł do celu.

– To pil­na spra­wa.

– Poza tym – kon­ty­nu­ował Po­lak – któ­ra kom­pa­nia pła­ci tak dużo, że jej przed­sta­wi­cie­li stać na to? – Się­gnął za sie­bie i wy­cią­gnął sza­blę Ho­len­dra, po czym wy­ce­lo­wał czu­bek pió­ra w jego twarz.

Bram pod­niósł się po­wo­li z łóż­ka do po­zy­cji pół­sie­dzą­cej. Ser­ce za­bi­ło mu moc­niej.

– Nie lubi mnie – stwier­dził Li­siec­ki.

– Mało kogo lubi.

– Da­lej twier­dzisz, że pra­cu­jesz dla kom­pa­nii han­dlo­wej?

Ho­len­der wpa­try­wał się w ostrze sza­bli. Za­sta­na­wiał się, czy jest ona na tyle wy­trzy­ma­ła, żeby po­wstrzy­mać ra­mię Po­la­ka. Mógł­by rzu­cić w nie­go kub­kiem, a po­tem, z odro­bi­ną szczę­ścia, po­wa­lić go na zie­mię, ale w porę przy­po­mniał so­bie, że jesz­cze przed chwi­lą nie po­tra­fił wy­do­stać się spod cho­ler­ne­go koca. Był sła­by, po­kie­re­szo­wa­ny i zmę­czo­ny. 

Po­lak uśmiech­nął się na­gle. De­li­kat­nie wziął ostrze w dło­nie, po czym ob­ró­cił sza­blę rę­ko­je­ścią w stro­nę Bra­ma. Ten chwy­cił ją za­sko­czo­ny.

– Jest two­ja – po­wie­dział Li­siec­ki. – Czu­ję to. Tyle żyw­me­ta­lu. Musi być war­ta ma­ją­tek. Nie­moż­li­we, że­byś pra­co­wał dla kom­pa­nii. Mu­sisz być szpie­giem, przy­ja­cie­lu.

Bram za­ci­snął usta i Po­lak ro­ze­śmiał się na wi­dok wro­gie­go wy­ra­zu jego twa­rzy.

– Nie martw się, przy­ja­cie­lu. Mnie to nic nie ob­cho­dzi, a w Kaź­ni wca­le nie bę­dziesz się wy­róż­niał. Tam każ­dy dla ko­goś szpie­gu­je. To dla Fe­de­ra­cji, to dla Kor­po­ra­cji, dla kom­pa­nii han­dlo­wych, po­szcze­gól­nych lor­dów i ksią­żąt. A ty, Bra­mie? Komu bę­dziesz słał mel­dun­ki?

Ho­len­der nie od­po­wie­dział. Li­siec­ki za­cią­gnął się po raz ostat­ni i wy­rzu­cił nie­do­pa­łek na pod­ło­gę. Zgniótł go po­de­szwą buta.

– Do­brze ro­bisz, że nie od­po­wia­dasz. A mnie to na­praw­dę nic nie ob­cho­dzi.

Drzwi cha­ty otwo­rzy­ły się i do środ­ka wma­sze­ro­wa­ła drob­na dziew­czyn­ka, ubra­na w licz­ne war­stwy ubrań tak gru­bych, że wła­ści­wie trud­no było oce­nić, jaką ma syl­wet­kę. Nio­sła na­rę­cze drew­na. Po­lak ka­zał jej po­ło­żyć szczap­ki i ga­łę­zie obok pie­cy­ka. Zro­bi­ła to bez sło­wa. Po­tem, rów­nież bez sło­wa, po­ło­ży­ła się na po­sła­niu w ką­cie i do pier­si przy­tu­li­ła lal­kę z gał­ga­nów. Li­siec­ki ob­ser­wo­wał ją uważ­nie.

Bram po­słał mu py­ta­ją­ce spoj­rze­nie. Po­lak po chwi­li wa­ha­nia na­chy­lił się nad ran­nym męż­czy­zną.

– Pa­mię­tasz, że mó­wi­łem o in­nych ofia­rach żle­bo­dź­wie­dzia? – za­py­tał szep­tem.

– Tak.

– Jej mat­ka. Nie wiem, co się sta­ło z oj­cem. Nie było po nim śla­du. Albo żle­bo­dź­wiedź ze­żarł go w ca­ło­ści, albo... – Wzru­szył ra­mio­na­mi. 

– Za­bi­łeś tego re­ne­ga­ta?

Li­siec­ki po­ki­wał gło­wą, wsta­jąc.

– Dzi­siaj zjesz po­lę­dwi­cę ze żle­bo­dź­wie­dzia. A te­raz od­pocz­nij jesz­cze. Tro­chę snu i bę­dziesz jak nowy.

Bram dłu­go le­żał bez ru­chu, uda­jąc, że śpi, a w rze­czy­wi­sto­ści spod przy­mknię­tych po­wiek ob­ser­wo­wał Po­la­ka. Męż­czy­zna zaj­mo­wał się mię­sem. Opra­wiał, a na­stęp­nie so­lił gru­be, tłu­ste ka­wał­ki po­lę­dwi­cy. Na chwi­lę wy­szedł po ba­niak z wodą, po czym wziął się do go­to­wa­nia. Dziew­czyn­ka naj­pierw spa­ła, po­tem zaś ba­wi­ła się lal­ką. Męż­czy­zna i dziec­ko nie za­mie­ni­li ze sobą na­wet sło­wa. Wszyst­ko to było ta­kie zwy­czaj­ne i nud­ne, że Bram, wbrew so­bie, wresz­cie za­snął.

Obu­dził go za­pach mię­sa i śli­na, któ­ra na­pły­nę­ła mu do ust. Wciąż znaj­do­wał się w cha­cie. Tak za okna­mi, jak i w środ­ku było już ciem­no. Je­dy­ne, sła­be źró­dło świa­tła sta­no­wił ogień bu­zu­ją­cy w pie­cy­ku.

Ho­len­der pod­niósł się z łóż­ka. Dziew­czyn­ka sie­dzia­ła już przy sto­le, przy drew­nia­nej mi­sie i cze­ka­ła na swo­ją por­cję. Li­siec­ki po­sta­wił przed nią dy­mią­cy gar z je­dze­niem.

– Wsta­waj, przy­ja­cie­lu – rzu­cił przez ra­mię. – Czu­jesz się już le­piej?

– Tak – od­po­wie­dział Bram.

Nie krę­ci­ło mu się już w gło­wie, a ucisk wo­kół czasz­ki zna­czą­co ze­lżał. Mi­nę­ła też sła­bość cia­ła, któ­ra do­pa­dła go wcze­śniej.

Sza­bla wciąż le­ża­ła obok nie­go. Wziął ją w ręce i po­czuł, że za­drża­ła de­li­kat­nie, a ostrze za­śpie­wa­ło ci­cho w spo­sób, któ­ry tyl­ko on sły­szał. Uśmiech­nął się. Odło­żył broń i za­siadł do sto­łu. Po­lak po­sta­wił przed nim mi­skę i na­lał brą­zo­wej, ape­tycz­nej po­traw­ki, w któ­rej pły­wa­ły spo­re ka­wa­ły sza­re­go mię­sa.

Je­dli w mil­cze­niu, po­wo­li i uważ­nie, za­gry­za­jąc ka­wał­ka­mi su­che­go chle­ba, któ­ry był tak twar­dy, że trze­ba go było mo­czyć w zu­pie. Kie­dy skoń­czy­li, Li­siec­ki po­zbie­rał na­czy­nia i wrzu­cił do wia­dra peł­ne­go wody.

– Po­zmy­waj, a po­tem kładź się spać – roz­ka­zał dziew­czyn­ce.

Dziec­ko po­słusz­nie wy­ko­na­ło po­le­ce­nie. Bram przy­pa­try­wał się jej, kie­dy krzą­ta­ła się po chat­ce. Wy­czu­wał coś dziw­ne­go w tym dziec­ku, nie­po­ko­ją­ce­go. Do­pie­ro po chwi­li, kie­dy ostroż­nie myła drew­nia­ne mi­ski, zro­zu­miał, co go za­nie­po­ko­iło. Była zbyt roz­waż­na jak na swój wiek, zbyt spo­koj­na. Rów­no­cze­śnie nie­obec­na i sku­pio­na. Tak jak­by zu­peł­nie do niej nie do­cie­rał fakt, że dzień wcze­śniej stra­ci­ła mat­kę. 

Li­siec­ki tym­cza­sem pod­szedł do po­łu­dnio­wej ścia­ny, sta­nął na pal­cach i się­gnął dło­nią do kro­kwi pod­trzy­mu­ją­cej dach. Ścią­gnął z niej lek­ko za­ku­rzo­ną bu­tel­kę i za­raz po­sta­wił na sto­le. Do­ło­żył do tego dwa kub­ki. Bez py­ta­nia na­lał so­bie i Ho­len­dro­wi.

– No to siup – mruk­nął.

Upił po­tęż­ne­go łyka. Bram, chcąc nie chcąc, mu­siał pójść w jego śla­dy. To była wód­ka. Bar­dzo moc­na, odro­bi­nę sma­ko­wa­ła zio­ła­mi. Pa­li­ła przy­jem­nie w ję­zyk i prze­łyk. Ho­len­der po­czuł, że krew ude­rzy­ła mu do gło­wy.

– Do­bre – szep­nął.

– Aha.

Upi­li ko­lej­ny łyk.

– Ju­tro rano za­pro­wa­dzę cię do Kaź­ni – po­wie­dział Li­siec­ki. – Mu­sisz od­po­cząć, żeby być w peł­ni sił, bo wę­drów­ka zaj­mie pra­wie cały dzień. Bę­dzie­my szli pie­szo, ba­ga­że na ple­cach. Sko­rzy­sta­my z bocz­nych ście­żek, a nie z głów­ne­go trak­tu, więc jest bar­dzo duża szan­sa, że po­dróż prze­bie­gnie bez żad­nych przy­krych nie­spo­dzia­nek. Pa­su­je ci to?

Bram przy­tak­nął.

– Cze­go chcesz w za­mian? – za­py­tał, prze­ły­ka­jąc wód­kę.

– Po­ży­wie­nia dla mnie i dziew­czy­ny na co naj­mniej pięć dni. No­we­go noża. Zi­mo­we­go ubio­ru dla ma­łej i no­wych spodni dla mnie. Amu­ni­cji. Dzie­się­ciu me­trów sznur­ka. Garn­ka. I po­ko­ju w ho­te­lu na wie­czór.

Po­lak uniósł ku­bek do ust i uśmiech­nął się pod wą­sem, wpa­trzo­ny w Bra­ma.

– Nie rób ta­kiej miny, przy­ja­cie­lu. Nie pa­mię­tasz, że spraw­dzi­łem, co masz w sa­kwach? Stać cię na to wszyst­ko i jesz­cze bar­dzo dużo ci zo­sta­nie. Pro­szę o nie­przy­zwo­icie mało, bio­rąc pod uwa­gę, że ura­to­wa­łem ci ży­cie.

– A je­śli się nie zgo­dzę?

Li­siec­ki wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Pój­dziesz ju­tro rano swo­ją dro­gą i na wła­sną rękę spró­bu­jesz tra­fić do Kaź­ni. W naj­lep­szym ra­zie stra­cisz kil­ka dni na włó­cze­niu się po kniei, w naj­gor­szym zgi­niesz z wy­cień­cze­nia, gło­du, rąk ra­bu­siów czy łap be­stii, któ­re tu­taj miesz­ka­ją. Twój wy­bór, przy­ja­cie­lu.

Ho­len­der wstał i pod­szedł do okna. Przez chwi­lę wpa­try­wał się w ciem­ność kry­ją­cą się za ma­to­wą szy­bą z gru­be­go nie­kształt­ne­go szkła.

– Two­ja ofer­ta brzmi uczci­wie – stwier­dził wresz­cie.

Po­lak pod­niósł się, splu­nął na dłoń i wy­cią­gnął w jego stro­nę. Bram uści­snął ją. Na­pię­cie, któ­re mię­dzy nimi pa­no­wa­ło w trak­cie ne­go­cja­cji, zni­kło, jak­by ni­g­dy go nie było. Wró­ci­li do sto­łu. Po­lak wy­jął tor­bę z ty­to­niem i zro­bił skrę­ta. Od­pa­lił go w ten sam spo­sób co po­przed­nio.

– Wi­dzia­łem, jak wal­czy­łeś z tym żle­bo­dź­wie­dziem – po­wie­dział, kie­dy za­cią­gnął się po raz pierw­szy. – Je­steś żoł­nie­rzem, praw­da?

– Wszy­scy Ho­len­drzy są. W mniej­szym lub więk­szym stop­niu.

– Ale ty w więk­szym.

– To praw­da – zgo­dził się Bram. – Ja w więk­szym. A ty?

– Ja? By­łem żoł­nie­rzem.

– Gdzie?

– Tu­taj. Wal­czy­łem na woj­nie.

– Pierw­szej czy dru­giej?

– Obu.

– Po na­szej stro­nie?

– A któ­ra była na­sza?

– Fe­de­ra­cji.

Po­lak po­ki­wał gło­wą.

– W ta­kim ra­zie tak, cho­ciaż nie do koń­ca. Słu­ży­łem w woj­sku księ­cia Kuź­ni.

Bram spoj­rzał na swo­je dło­nie.

– Za­pew­ne więc nie da­rzysz zbyt­nią sym­pa­tią Ho­len­drów?

Li­siec­ki za­cią­gnął się pa­pie­ro­sem, a po­tem strzep­nął reszt­kę po­pio­łu na pod­ło­gę.

– Nie mam nic do ludu – stwier­dził. – Ale to­bie ra­dził­bym się nie przy­zna­wać, że je­steś jed­nym z nich. Z tych, któ­rzy miesz­ka­li tu przed woj­ną, po­zo­sta­ło nie­wie­lu, wciąż jed­nak mają żal do two­je­go na­ro­du.

– A ty nie?

– Ja nie. Ale po­wiem ci, przy­ja­cie­lu, gdy­by los skrzy­żo­wał kie­dy­kol­wiek moje ścież­ki ze ścież­ką lor­da z Kła, to je­den z nas nie wy­szedł­by z tego spo­tka­nia żywy. Boże... Pa­mię­tam Kaźń, na­szych żoł­nie­rzy na wa­łach, a wo­ko­ło peł­no kor­po­ra­cyj­nych żoł­da­ków. Wal­czy­li­śmy z nimi wszę­dzie, w la­sach, na ska­łach, pod mu­ra­mi mia­sta. I mo­dli­li­śmy się, że­by­ście w koń­cu na­de­szli z od­sie­czą. Ale wy się nie po­ja­wi­li­ście... Kto by po­my­ślał, że nie­na­wi­dzi­cie nas moc­niej niż Kor­po­ra­cji.

Li­siec­ki skoń­czył pa­lić, przy­dep­tał nie­do­pa­łek i na­tych­miast za­czął zwi­jać na­stęp­ne­go skrę­ta.

– Ty je­steś pew­nie za mło­dy, co? Pew­nie tego wszyst­kie­go nie pa­mię­tasz – rzu­cił.

– Pa­mię­tam – od­po­wie­dział Bram. – Mia­łem wte­dy pięć lat, może tro­chę mniej. Wszy­scy męż­czyź­ni byli spa­ko­wa­ni i go­to­wi do dro­gi. Cze­ka­li tyl­ko na roz­kaz, ale ten nie padł. Do­pie­ro póź­niej... Dzie­sięć lat póź­niej, pod­czas dru­giej woj­ny.

– Ale wte­dy przy­szli­ście w ku­pie. Z Uthe­rem i całą tą resz­tą. – Li­siec­ki za­my­ślił się z pa­pie­ro­sem tkwią­cym w ką­ci­ku ust. – To była do­bra woj­na – po­wie­dział po chwi­li. – Wte­dy też nie wal­czy­łeś, praw­da?

– Mia­łem pięt­na­ście lat. Chcia­łem, ale oj­ciec za­bro­nił. Ka­zał pil­no­wać go­spo­dar­stwa.

– I miał ra­cję. To nie była wal­ka dla pięt­na­sto­lat­ków. Wi­dzia­łem ta­kich. Strasz­nie nie­cier­pli­wi. Gi­nę­li przy pierw­szej nada­rza­ją­cej się oka­zji. Nie po­tra­fi­li cze­kać, a to była woj­na na cze­ka­nie, przy­ja­cie­lu. Le­że­li­śmy po kil­ka go­dzin, skry­ci wśród li­sto­wia, aż Kor­po­ra­cyj­ni po­dej­dą tak bli­sko, że bę­dzie wi­dać biał­ka ich oczu.

Po­lak zwie­sił na chwi­lę gło­wę. Cięż­ką dło­nią pod­niósł ku­bek do ust.

– Skoń­czy­ło się – po­wie­dział i do­lał so­bie oraz Ho­len­dro­wi.

Wznie­śli ci­chy to­ast za swo­je zdro­wie.

– Po woj­nie, po ro­zej­mie, kie­dy i Fe­de­ra­cja, i Kor­po­ra­cja ode­szły, było tu strasz­nie pu­sto. Nie­wie­lu chcia­ło zo­stać na tej zie­mi. Po­roz­rzu­ca­ło nas. Było tak, że są­siad do są­sia­da miał cza­sa­mi na­wet dzień dro­gi. Po­tem zbu­do­wa­no Kaźń, a póź­niej... Póź­niej od­kry­li tu żyw­me­tal i to wszyst­ko zmie­ni­ło. Ścią­gnę­ła tu cała masa lu­dzi. Z ca­łe­go świa­ta, jak mó­wią. I po­dob­no cią­gną ko­lej­ni. To praw­da, przy­ja­cie­lu?

– Praw­da. Wieść o zło­żach się roz­nio­sła.

Li­siec­ki po­krę­cił z nie­sma­kiem gło­wą.

– Żyw­me­tal to naj­gor­sza rzecz, jaka mo­gła spo­tkać tę zie­mię.

– Nie­któ­rzy po­wie­dzie­li­by, że to bło­go­sła­wień­stwo.

Po­lak prych­nął i wy­ce­lo­wał pa­lec w stro­nę Bra­ma.

– Żyw­me­tal roz­pa­la gło­wy i ser­ca, ale jest ni­czym wię­cej jak tyl­ko i wy­łącz­nie po­ku­są. Ma­rze­niem o wiel­kim bo­gac­twie, wła­dzy, ko­bie­tach czy kto co tam so­bie chce. Roz­ma­wia­łem z tymi, któ­rzy od­kry­li pierw­sze zło­ża. Wcze­śniej byli to po­rząd­ni, cięż­ko pra­cu­ją­cy lu­dzie. Żyw­me­tal zmie­nił ich nie do po­zna­nia. Sta­li się but­ni, wład­czy, prze­mą­drza­li. Wy­da­wa­ło im się, że sko­ro los raz się do nich uśmiech­nął i za­czę­li ko­pać w do­brym miej­scu, to sam Pan Bóg w nie­bio­sach spoj­rzał na nich ła­ska­wym okiem, ob­da­rzył swo­ją ła­ską i wy­niósł po­nad nas, zwy­kłych śmier­tel­ni­ków. A to nie­praw­da. Je­den z tych lu­dzi już nie żyje, za­mor­do­wa­ny w głę­bi pusz­czy nie wia­do­mo przez kogo i ob­ra­bo­wa­ny. Dru­gi stra­cił wszyst­ko, gra­jąc w kar­ty w obe­rży. Trze­cie­go wy­pa­dek w ko­pal­ni po­zba­wił nogi i ro­zu­mu. Czwar­te­go do­padł Głód. Żyw­me­tal to złu­dze­nie, przy­ja­cie­lu, złu­dze­nie ła­twe­go, szczę­śli­we­go ży­cia. Ży­cia za dar­mo, bez pra­cy, bez wy­sił­ku, bez łez i cier­pie­nia. To baj­ka, przy­ja­cie­lu. A każ­da baj­ka jest kłam­stwem. Może pięk­nym, ale tyl­ko kłam­stwem.

W cha­cie za­pa­dła ci­sza. Po­lak bez po­śpie­chu na­lał so­bie wód­ki i na­tych­miast wy­pił za­war­tość kie­lisz­ka. Po­tem za­brał się za skrę­ca­nie pa­pie­ro­sa.

– Roz­ga­da­łem się nie­po­trzeb­nie, praw­da? – za­py­tał, ukła­da­jąc pal­ca­mi ty­toń na bi­buł­ce.

Bram wzru­szył ra­mio­na­mi. Li­siec­ki pa­lił w mil­cze­niu.

– A poza tym przez żyw­me­tal za­in­te­re­su­je się nami i Fe­de­ra­cja, i Kor­po­ra­cja – stwier­dził na­gle. – Ta zie­mia wi­dzia­ła już dwie woj­ny. Trze­ciej nie po­trze­bu­je.

Ho­len­der ski­nął gło­wą, co mo­gło ozna­czać po­twier­dze­nie lub co­kol­wiek in­ne­go. Wstał od sto­łu. Do­pie­ro wte­dy po­czuł, ile wy­pił. Z tru­dem utrzy­mał rów­no­wa­gę.

– Pój­dę już spać.

– Tak. Wy­śpij się.

Bram po­ło­żył się do łóż­ka i za­snął nie­mal na­tych­miast. Po­lak zaś jesz­cze dłu­go sie­dział z pa­pie­ro­sem w dło­ni. Na jego twa­rzy na prze­mian po­ja­wiał się wy­raz iry­ta­cji, gnie­wu, re­zy­gna­cji, smut­ku i zde­cy­do­wa­nia. Żad­ne z tych uczuć nie po­tra­fi­ło jed­nak za­go­ścić na dłu­żej, prze­ga­nia­ne przez na­stęp­ne tyl­ko po to, żeby po­wró­cić wraz z ko­lej­nym kie­lisz­kiem czy ci­chym bek­nię­ciem. Wresz­cie Li­siec­ki wzniósł nie­my i wście­kły to­ast, rzu­cił tlą­cy się na po­ma­rań­czo­wo nie­do­pa­łek na pod­ło­gę, po czym udał się na spo­czy­nek.









ROZ­DZIAŁ 2 

KAŹŃ

Dziw­ną sta­no­wi­li kom­pa­nię. Mała dziew­czyn­ka od­zy­wa­ła się tyl­ko do krze­wów i ro­ślin, a na po­sto­jach czu­le gła­ska­ła ka­mie­nie; Po­lak wy­glą­dał tak, jak­by ża­ło­wał, że zgo­dził się na tę wy­pra­wę, i co chwi­la za­rzą­dzał po­stój, żeby spraw­dzić śla­dy lub ru­szyć sa­mot­nie na zwiad bocz­ną ścież­ką, i wresz­cie obo­la­ły Bram, któ­ry co trze­ci krok sy­czał z bólu. Do tego nie po­tra­fił po­zbyć się ro­sną­cej w żo­łąd­ku kuli lęku. Nie wie­dział, cze­go się bał i dla­cze­go, ale to coś nie da­wa­ło mu spo­ko­ju. Pró­bo­wał po­roz­ma­wiać o tym z Po­la­kiem, ten jed­nak zbył go mach­nię­ciem ręki.

– Tu­taj więk­szość tak ma, przy­ja­cie­lu. Szyb­ko się przy­zwy­cza­isz – po­wie­dział tyl­ko i na­ka­zał ru­szyć da­lej w dro­gę.

Wresz­cie, po pra­wie ca­ło­dzien­nym mar­szu, Bram zo­ba­czył po raz pierw­szy cel swo­jej po­dró­ży – Kaź­nię.

Mia­sto mia­ło kształt dłu­gie­go, wi­ją­ce­go się ro­ba­ka, któ­re­go boki sta­no­wi­ły mury do­mów. Nie­da­le­ko znaj­do­wa­ło się kil­ka ska­li­stych wznie­sień oraz nie­wiel­ka rze­ka. Kaźń skła­da­ła się z dwóch czę­ści. Pierw­szą sta­no­wi­ło sta­re mia­sto, po­wsta­łe jesz­cze przed od­kry­ciem żyw­me­ta­lu. Bu­do­wa­no je z roz­my­słem – bu­dyn­ki sta­no­wi­ły dla sie­bie na­wza­jem ochro­nę, w po­przek głów­nej uli­cy sta­ła bra­ma bro­nią­ca wej­ścia oraz za­cho­wa­no miej­sca na sta­no­wi­ska strze­lec­kie. Same domy zaś wy­da­wa­ły się moc­no, so­lid­nie i sta­ran­nie zbu­do­wa­ne. Dru­ga część Kaź­ni mu­sia­ła po­wstać już po od­kry­ciu złóż, bo ci, któ­rzy przy­by­li do mia­stecz­ka w po­szu­ki­wa­niu sła­wy i bo­gac­twa, bu­do­wa­li swo­je schro­nie­nia na­pręd­ce i byle jak, nie przy­kła­da­jąc się spe­cjal­nie. Część z nich za­do­wa­la­ła się tyl­ko płó­cien­ny­mi na­mio­ta­mi. Miej­sca wy­bie­ra­no bez za­sta­no­wie­nia, więc kil­ka­set szop i cha­łup zmie­ni­ło się w re­zul­ta­cie w ist­ny la­bi­rynt ma­łych uli­czek, we­wnętrz­nych po­dwó­rek, śle­pych za­uł­ków. Łącz­nie, jak szyb­ko oce­nił Bram, Kaźń mo­gło za­miesz­ki­wać na­wet gru­bo po­nad ty­siąc osób.

– Co­dzien­nie jed­ni przy­by­wa­ją, a dru­dzy wy­ru­sza­ją na szlak w po­szu­ki­wa­niu żyw­me­ta­lu. Kaźń przy­po­mi­na te­raz praw­dzi­wy rój – po­wie­dział Li­siec­ki.

Go­dzi­nę póź­niej do­tar­li na miej­sce. Po­lak po­pro­wa­dził ich do obe­rży znaj­du­ją­cej się w star­szej czę­ści mia­sta. Zgod­nie z umo­wą Bram wy­na­jął mu i dziew­czyn­ce po­kój oraz za­pła­cił za­da­tek w bo­nach żyw­no­ścio­wych, cho­ciaż w Fe­de­ra­cji nor­mal­nie pła­co­no mo­ne­ta­mi z żyw­me­ta­lu lub in­nych krusz­ców. Umó­wił się z Li­siec­kim, że na za­ku­py wy­ru­szą wspól­nie ju­tro rano. Po­lak miał mu po­ka­zać, gdzie moż­na ku­pić ko­nia, za­pa­sy i broń, a przy oka­zji po­móc w tar­go­wa­niu się.

Po po­że­gna­niu Bram za­czął szu­kać miej­sca, któ­re znał jako ho­tel Sava. Od­na­lazł go w naj­star­szej czę­ści Kaź­ni. Two­rzył ją nie­wiel­ki pla­cyk ze sto­ją­cą po­środ­ku po­je­dyn­czą ko­lum­ną z bia­łe­go ka­mie­nia. Ota­cza­ły zaś szczel­nie – ni­czym mury – przy­sa­dzi­ste kan­cia­ste bu­dyn­ki.

Ho­tel oka­zał się spo­rym, sta­ran­nie pod­mu­ro­wa­nym dwu­pię­tro­wym do­mem, zbu­do­wa­nym z moc­ne­go, twar­de­go drew­na. Ścia­ny zdo­bi­ły ob­ra­zy lub rzeź­by przed­sta­wia­ją­ce na­gie ko­bie­ty zo­bra­zo­wa­ne tak szcze­gó­ło­wo i w tak wy­uz­da­nych po­zach, że je­śli kto­kol­wiek miał­by wąt­pli­wo­ści, z cze­go na­praw­dę żyje wła­ści­ciel ho­te­lu, szyb­ko mu­siał­by się ich po­zbyć.

Bram wszedł do środ­ka i na­tych­miast oto­czył go kłąb si­we­go ty­to­nio­we­go dymu, tak moc­ne­go, że szczy­pał w oczy. Dało się w nim wy­czuć de­li­kat­ną woń ma­rzy­zie­la i opium.

Tro­chę po­trwa­ło, za­nim przy­zwy­cza­ił się do dymu. Znaj­do­wał się w du­żej, po­je­dyn­czej izbie, któ­ra zaj­mo­wa­ła nie­mal cały par­ter bu­dyn­ku. Pod jed­ną ze ścian znaj­do­wa­ły się bar i wej­ście do in­ne­go po­miesz­cze­nia, naj­praw­do­po­dob­niej kuch­ni. Po­zo­sta­łą prze­strzeń zaj­mo­wa­ły sto­li­ki do kart i ru­let­ki, po­zbie­ra­ne chy­ba ze­wsząd ka­na­py oraz le­żan­ki, usta­wio­ne tak, że trud­no było doj­rzeć w tym ja­ki­kol­wiek po­rzą­dek. Na ścia­nach wi­sia­ły wy­pre­pa­ro­wa­ne łby upo­lo­wa­nych w oko­li­cy zwie­rząt: sza­blo­zęb­ne­go wil­ka o kłach jak szty­le­ty, bar­dziej przy­po­mi­na­ją­ce­go kota niż psa, stu­koj­ki z tru­ją­cym ro­giem czy ksa­lo­mon­ta, któ­ry po­mi­mo groź­ne­go wy­glą­du i sze­ro­kich zę­bów, jak­by stwo­rzo­nych do kru­sze­nia ko­ści, był ła­twiej­szy do upo­lo­wa­nia od dzi­kiej świ­ni. Tro­fea spra­wia­ły jed­nak wra­że­nie sta­rych i ze­żar­tych przez mole, a tam, gdzie kie­dyś znaj­do­wa­ły się kłę­by gę­stej, lśnią­cej sier­ści, te­raz wid­nia­ły ża­ło­sne, gołe plac­ki po­pę­ka­nej skó­ry.

Kil­ka sie­dzisk zaj­mo­wa­ły znu­dzo­ne ko­bie­ty, ubra­ne tak lek­ko i wy­uz­da­nie, jak tyl­ko po­zwa­lał na to pa­nu­ją­cy w bu­dyn­ku chłód. Zbi­te w gro­ma­dę, wy­mie­nia­ły le­ni­wie pół­słów­ka, dzie­ląc się cien­ki­mi skrę­ta­mi i reszt­ką wód­ki z po­przed­nie­go dnia. Wy­glą­da­ły na znie­chę­co­ne, zmę­czo­ne i wście­kłe, a Bra­ma za­szczy­ci­ły je­dy­nie krót­ki­mi, ale peł­ny­mi po­gar­dy spoj­rze­nia­mi.

Na le­żan­kach w głę­bi izby spa­ło dwóch męż­czyzn o uśmiech­nię­tych i spo­koj­nych twa­rzach. Ho­len­der zwró­cił uwa­gę na ich buty – so­lid­ne, woj­sko­we, za­dba­ne, pa­sto­wa­ne naj­da­lej wczo­raj wie­czo­rem. Po­tem na spodnie – w ko­lo­rze zgni­łej zie­le­ni, z kie­sze­nia­mi po bo­kach. Jed­na z ko­biet, być może z po­czu­cia obo­wiąz­ku, po­sta­no­wi­ła go za­cze­pić.

– Czo­łem, ry­ce­rzu. Chcesz się za­ba­wić?

– Może nie dzi­siaj, pa­nien­ko – od­po­wie­dział, wpa­trzo­ny w męż­czyzn.

Obok nich na woj­sko­wych kur­tach le­ża­ły pan­ce­rze. Nie­co po­wgnia­ta­ne i za­bru­dzo­ne, ale wciąż w bar­dzo do­brym sta­nie. Kil­ka ele­men­tów było świe­żo wy­mie­nio­nych. Chro­ni­ły głów­nie klat­kę pier­sio­wą oraz ra­mio­na, sta­no­wi­ły nie­wiel­kie ob­cią­że­nie i za­ra­zem za­pew­nia­ły mak­si­mum swo­bo­dy ru­chu. Bro­ni­ły przed więk­szo­ścią bro­ni bia­łej, a tak­że, przy odro­bi­nie szczę­ścia, przed bro­nią pal­ną. Wy­ko­rzy­sty­wa­ła je za­zwy­czaj lek­ka pie­cho­ta i ka­wa­le­ria oraz zwia­dow­cy.

Bram wy­pro­sto­wał rę­kaw jed­nej z kurt. Tak jak się spo­dzie­wał, zna­lazł tam logo Kor­po­ra­cji: wstę­gę Möbiu­sa z trze­ma gwiaz­da­mi po­środ­ku i slo­gan wy­szy­ty na sza­rym ka­wał­ku ma­te­ria­łu czar­ną opa­li­zu­ją­cą ni­cią: „Biz­nes to lu­dzie. Kor­po­ra­cja jest z Tobą”.

Po­mię­dzy męż­czy­zna­mi le­ża­ła duża misa z do­pa­la­ją­cy­mi się faj­ka­mi z ma­rzy­zie­lem. To tłu­ma­czy­ło spo­koj­ny i słod­ki sen żoł­nie­rzy. Bram przy­pa­try­wał im się jesz­cze chwi­lę, pró­bu­jąc za­pa­mię­tać ich twa­rze i za­sta­na­wia­jąc się, co zro­bić. Jesz­cze w Fe­de­ra­cji prze­ka­za­no mu, że ho­tel Sava to dla nie­go je­dy­ne pew­ne i bez­piecz­ne miej­sce w ca­łym daw­nym księ­stwie Kuź­ni, a le­d­wo tu do­tarł, od razu tra­fił na dwóch żoł­nie­rzy Kor­po­ra­cji. Cie­ka­we, gdzie były ich pasy z bro­nią. Przy­naj­mniej nie wy­glą­da­li na zbyt nie­bez­piecz­nych, ale w mie­ście mo­gło być ich wię­cej. Przy­tom­nych, nie na­ćpa­nych.

– Mogę w czymś po­móc!?

Za ba­rem stał łysy męż­czy­zna w bia­łej ko­szu­li i ka­mi­zel­ce. Mu­siał mieć oko­ło czter­dzie­stu lat. Wpa­try­wał się uważ­nie w Ho­len­dra. Dło­nie trzy­mał pod ladą, za­pew­ne za­ci­śnię­te na re­wol­we­rze, ku­szy lub in­nej bro­ni.

Bram uśmiech­nął się przy­jaź­nie i po­wo­li pod­szedł do bar­ma­na.

– Wi­tam. Wła­śnie szu­ka­łem ko­goś, kto mógł­by mnie ob­słu­żyć.

– Ja cię chcia­łam ob­słu­żyć! – ode­zwa­ła się pro­sty­tut­ka, któ­ra wcze­śniej go za­cze­pi­ła. – Ale ty nie chcia­łeś! Mick, to ja­kiś pe­dał jest. Po­wiedz mu, że my w Kaź­ni nie lu­bi­my pe­da­łów!

– Za­mknij się, Met­te! – wrza­snął bar­man.

Pro­sty­tut­ka zmie­rzy­ła go wście­kłym spoj­rze­niem, ale za­raz spu­ści­ła gło­wę i za­ję­ła się mar­ną reszt­ką pa­pie­ro­sa, któ­ra ja­rzy­ła się jej po­mię­dzy pal­ca­mi. Ko­bie­ta mru­cza­ła coś pod no­sem.

Męż­czy­zna o imie­niu Mick uśmiech­nął się do Bra­ma prze­pra­sza­ją­co.

– Prze­pra­szam pana. Met­te bywa... – przez chwi­lę szu­kał od­po­wied­nie­go sło­wa – na­tar­czy­wa.

– Szu­kam Savy.

Bar­man uniósł lek­ko jed­ną brew.

– Savy? Ma pan ja­kiś in­te­res? Chce pan coś zo­sta­wić, prze­ka­zać?

– Prze­ka­zać.

– Co ta­kie­go?

– Że w Bra­mie Pół­no­cy róże kwit­ną tak­że zimą.

Mick, na­wet je­śli zdzi­wił się, sły­sząc tę ab­sur­dal­ną kwe­stię, to nie dał tego po so­bie po­znać. Jego twarz była jak wy­ku­ta z ka­mie­nia. Ma­lo­wa­ło się na niej tyl­ko peł­ne sku­pie­nie i być może jesz­cze coś na kształt iry­tu­ją­cej życz­li­wo­ści, któ­rą mają tyl­ko ci, co uwa­ża­ją, że wi­dzie­li już wszyst­ko.

– Met­te! – krzyk­nął, nie spusz­cza­jąc oka z Ho­len­dra.

Pro­sty­tut­ka nie­chęt­nie pod­nio­sła się z fo­te­la.

– Idź do pani Savy i prze­każ jej, że... – Spoj­rzał na go­ścia.

– W Bra­mie Pół­no­cy róże kwit­ną tak­że zimą – po­wtó­rzył Bram.

Oczy dziw­ki zmie­ni­ły się w dwa zna­ki za­py­ta­nia.

– Idź! – wrza­snął Mick.

Met­te prych­nę­ła lek­ce­wa­żą­co, ale po­pę­dzi­ła scho­da­mi na pię­tro.

– Na­pi­je się pan cze­goś? Zje pan coś? Chciał­by pan po­dup­czyć? – za­py­tał tym­cza­sem bar­man.

– Na­pił­bym się.

Bram za­jął miej­sce przy ba­rze. Rzu­cił obok swo­je tor­by.

– Cze­go pan so­bie ży­czy?

– Ma­cie piwo?

– Miej­sco­we. Tro­chę męt­ne i moc­no zio­ło­we. Z ja­kie­goś po­wo­du nasi do­staw­cy nie po­tra­fią się po­zbyć tych aro­ma­tów.

– Może być.

Bar­man wy­jął spod lady drew­nia­ny ku­fel, prze­tarł go szma­tą i pod­szedł do becz­ki sto­ją­cej nie­da­le­ko. Od­krę­cił mo­sięż­ny ku­rek i na­peł­nił na­czy­nie, po czym po­dał je Ho­len­dro­wi. Piwo moc­no się pie­ni­ło, mia­ło sła­by żół­ty ko­lor o zie­lon­ka­wym za­bar­wie­niu, ale może była to wina ko­lo­ru drew­na, z któ­re­go wy­ko­na­no ku­fel. Z du­szą na ra­mie­niu Bram upił łyk. Sma­ko­wa­ło tak so­bie, było moc­no roz­wod­nio­ne, a jed­nak rze­czy­wi­ście mia­ło in­ten­syw­nie zio­ło­wy, tro­chę gorz­ka­wy, a tro­chę kwa­sko­wa­ty aro­mat.

– I co, do­bre? Pa­su­je panu? – za­py­tał Mick.

Wciąż mó­wił z tą de­ner­wu­ją­cą ma­nie­rą, na po­gra­ni­czu roz­ba­wie­nia i pro­tek­cjo­nal­no­ści.

– Sava mówi, że ten fa­cet ma do niej przyjść! – krzyk­nę­ła pro­sty­tut­ka, scho­dząc z pię­tra na par­ter.

Bar­man ski­nął gło­wą.

– Met­te pana za­pro­wa­dzi. Dru­gie pię­tro, trze­ci po­kój po le­wej stro­nie.

Kie­dy Ho­len­der się­gnął po swo­je rze­czy, Mick po­wstrzy­mał go ge­stem.

– Niech pan zo­sta­wi. Przy­pil­nu­je­my.

– Do­brze.

– Po­wi­nien pan też zo­sta­wić broń.

Bram za­wa­hał się. Wresz­cie wzru­szył ra­mio­na­mi, od­piął pas z re­wol­we­rem i sza­blą, po czym rzu­cił go na pod­ło­gę.

– Niech nic nie zgi­nie – po­wie­dział.

– Ma pan to jak w ban­ku.

Ho­len­der po­szedł za Mat­te. Dziw­ka za­pro­wa­dzi­ła go na dru­gie pię­tro, a po­tem pod od­po­wied­nie drzwi. Za­pu­ka­ła.

– Wejść! – roz­ka­zał ktoś w środ­ku.

– Te­raz radź so­bie sam – mruk­nę­ła dziew­czy­na, od­cho­dząc.

Ho­len­der ob­ser­wo­wał, jak scho­dzi, po­tem wziął głęb­szy od­dech i wszedł do po­ko­ju.

O ile na dole pa­no­wał cha­os i prze­pych, o tyle to po­miesz­cze­nie było urzą­dzo­ne pro­sto, wręcz asce­tycz­nie. Na skrom­ne ume­blo­wa­nie skła­da­ły się ko­mo­da z ciem­ne­go drew­na, spo­ra sza­fa i nie­wiel­ki, sto­ją­cy pod jed­ną ze ścian stół, na któ­rym znaj­do­wa­ły się jesz­cze reszt­ki obia­du. Cen­tral­ne miej­sce po­ko­ju zaj­mo­wa­ło za­wa­lo­ne pa­pie­ra­mi biur­ko. Sie­dzia­ła za nim ko­bie­ta, w któ­rej Bram roz­po­znał Savę. Wy­glą­da­ła do­kład­nie tak, jak mu opi­sy­wa­no – wy­so­ka, szczu­pła, ubra­na w pro­stą sza­rą suk­nię, o bla­dej ce­rze, wiel­kich czar­nych oczach i lek­ko krę­co­nych kasz­ta­no­wych wło­sach, któ­re opa­da­ły jej do ra­mion. Przy­po­mi­na­ła ła­god­ną, może tro­chę prze­stra­szo­ną ła­nię, ale Ho­len­der wie­dział, że to myl­ne wra­że­nie. Sava po­tra­fi­ła bo­wiem ką­sać jak żmi­ja.

– Pani, przy­by­łem...

Nim zdą­żył do­koń­czyć, po­czuł, jak czy­jaś dłoń za­ci­ska mu się na ra­mie­niu, a w ple­cy, mniej wię­cej na wy­so­ko­ści wą­tro­by, wbi­ja się czu­bek noża. Z tru­dem po­wstrzy­mał się od ja­kie­go­kol­wiek ru­chu. Rzu­ce­nie się do wal­ki lub choć­by samo ob­ró­ce­nie się za­pew­ne kosz­to­wa­ło­by go ży­cie.

– Nie ru­szaj się! – wark­nął ktoś za nim su­chym i za­chryp­nię­tym dam­skim gło­sem.

Dłoń opu­ści­ła jego ra­mię i za­czę­ła po­wol­ną wę­drów­kę w dół, po dro­dze spraw­dza­jąc każ­dy za­ka­ma­rek i kie­szeń w ubra­niu.

– Jest czy­sty – po­wie­dzia­ła za­chryp­nię­ta ko­bie­ta.

– Puść go.

Czu­bek noża od­su­nął się od Bra­ma. Ho­len­der wy­pu­ścił z ulgą po­wie­trze z płuc. Spoj­rzał za sie­bie. Sta­ła za nim nie­wy­so­ka, ostrzy­żo­na na jeża dziew­czy­na w mę­skim ubra­niu. Jej twarz szpe­ci­ła czer­wo­na, na­brzmia­ła bli­zna, któ­ra cią­gnę­ła się od le­we­go oka w dół, przez szy­ję, aż gi­nę­ła pod ko­szu­lą. Z pasa wo­kół bio­der zwi­sa­ło kil­ka noży róż­nej dłu­go­ści.

– Mó­wi­łeś, że przy­by­łeś... Skąd? – za­py­ta­ła Sava.

Bram mógł­by przy­siąc, że w ką­ci­ku jej warg po­ja­wił się zło­śli­wy uśmie­szek.

– Wo­lał­bym mó­wić z tobą na osob­no­ści.

– Pro­szę nie przej­mo­wać się El­len. Je­ste­śmy, moż­na po­wie­dzieć, jed­no­ścią. Co mó­wisz mnie, rów­nie do­brze mo­żesz od razu po­wie­dzieć jej. W dru­gą stro­nę też to dzia­ła.

– Po­mi­mo tego na­le­gam.

Sava po chwi­li na­my­słu pstryk­nę­ła pal­ca­mi i El­len nie­chęt­nie wy­szła z po­ko­ju.

– Za­do­wo­lo­ny? – za­py­ta­ła kpiar­skim to­nem. 

– Przy­by­łem z Bra­my Pół­no­cy. Przy­sy­ła mnie Uther.

Sava uło­ży­ła usta w uro­czy dzió­bek.

– Uther? Sam wład­ca Fe­de­ra­cji?

– Tak. Mia­łaś do­stać in­for­ma­cje...

– I do­sta­łam – prze­rwa­ła mu. – Że Fe­de­ra­cja ko­goś prze­śle na prze­szpie­gi. Fe­de­ra­cja, byt nie­okre­ślo­ny, dość nie­mra­wy i nie­ja­sny. Uther... Uther to coś zu­peł­nie in­ne­go.

Uśmiech­nę­ła się ta­jem­ni­czo i się­gnę­ła do kre­den­su po dwa kie­lisz­ki z krysz­ta­łu oraz bu­tel­kę.

– Na­pi­jesz się? – za­py­ta­ła. – Czer­wo­ne. Sło­necz­ne z Bia­łej Wy­spy.

– Nie, dzię­ku­ję.

– Oczy­wi­ście – stwier­dzi­ła. – Na pew­no przy­wy­kłeś do lep­szych trun­ków. Bar­dziej wy­kwint­nych, dwor­skich. Sło­necz­ne za­pew­ne nie­god­ne jest two­je­go pod­nie­bie­nia, nie­praw­daż?

Ho­len­der po­słał Sa­vie py­ta­ją­ce spoj­rze­nie.

– Wi­dzia­łam cię pod­czas jed­ne­go z tych głu­pich tur­nie­jów or­ga­ni­zo­wa­nych w Bra­mie Pół­no­cy przez na­sze­go uko­cha­ne­go kró­la Uthe­ra – wy­tłu­ma­czy­ła. – Star­to­wa­łeś chy­ba w bok­sie i, o ile pa­mię­tam, za­ją­łeś trze­cie miej­sce. Ty je­steś Bram van der Ha­gen­ho­oper, syn i dzie­dzic lor­da Kła i sta­dho­ude­ra No­wej Ho­lan­dii.

Bram po­czuł, jak jeżą mu się wło­ski na kar­ku.

– Swo­ją dro­gą – kon­ty­nu­owa­ła Sava – Uther musi mieć nie­zły tu­pet, sko­ro to wła­śnie cie­bie tu­taj przy­słał.

Ho­len­der prze­łknął śli­nę.

– Jed­nak po­pro­szę o wino – po­wie­dział.

*

Sze­ryf Ja­mes L. Si­ren lu­bił my­śleć, że Kaźń na­le­ży tyl­ko do nie­go. Pod pew­ny­mi wzglę­da­mi zresz­tą na­praw­dę tak było. Cho­ciaż nad nie­któ­ry­mi bu­dyn­ka­mi w mie­ście, ta­ki­mi jak ho­tel Savy, nie miał kon­tro­li, to nikt w oko­li­cy nie trzy­mał w swo­im ręku tyle wła­dzy, ile wła­śnie on. Świa­do­mość tego fak­tu na­peł­nia­ła jego ser­ce dumą.

Szko­da tyl­ko, że Si­ren Kaź­ni po pro­stu nie­na­wi­dził. I nie było to wca­le pu­ste sfor­mu­ło­wa­nie czy rzu­co­na w gnie­wie uwa­ga, ale ra­czej kry­sta­licz­nie czy­ste, go­rą­ce jak wy­le­wa­ją­ca się z hut­ni­czych pie­ców su­rów­ka uczu­cie, któ­re cza­sa­mi prze­ra­ża­ło jego sa­me­go. Nie­na­wi­dził Kaź­ni, nie­na­wi­dził tłu­mu mar­nych po­szu­ki­wa­czy żyw­me­ta­lu ścią­ga­ją­cych tu z ca­łe­go świa­ta, by speł­nić swe ma­rze­nia, a po­wo­du­ją­cych tyl­ko kło­po­ty. Je­dy­ny z nich po­ży­tek był taki, że da­wa­li się osku­bać do ko­ści każ­de­mu, kto miał choć odro­bi­nę ole­ju w gło­wie. 

A jed­nak sze­ryf słu­żył tym tę­pym by­dlę­tom naj­le­piej, jak po­tra­fił. A to dla­te­go, że był do­brym czło­wie­kiem, a przy­naj­mniej lu­bił tak o so­bie my­śleć.

Wstał z krze­sła, pod­szedł do bar­ku po bu­tel­kę whi­sky i na­lał so­bie pół szklan­ki. Upił łyk i nie­chęt­nie wró­cił do roz­rzu­co­nych na biur­ku pa­pie­rów. Za­czął le­ni­wie przy­glą­dać się kart­ce, na któ­rej ja­kiś po­szu­ki­wacz dzie­cin­nym, nie­rów­nym pi­smem opi­sał, ro­biąc przy tym peł­no błę­dów, ko­lej­ny na­pad chu­dziel­ców na pół­noc­nym wscho­dzie. Zgi­nę­ła jed­na oso­ba.

Wieść o tym wy­da­rze­niu roz­nio­sła się już po mie­ście, wie­dział więc, cze­go ma się spo­dzie­wać. Wkrót­ce gru­pa za­tro­ska­nych oby­wa­te­li przyj­dzie do nie­go i prze­stę­pu­jąc z nogi na nogę, mię­to­ląc w dło­niach ka­pe­lu­sze, za­żą­da płacz­li­wym, pro­szą­cym to­nem, żeby za­jął się chu­dziel­ca­mi. Oczy­wi­ście ża­den z nich nie bę­dzie chciał po­świę­cić choć­by bo­chen­ka chle­ba ze swo­jej spi­żar­ni na zor­ga­ni­zo­wa­nie eks­pe­dy­cji. Si­ren zmiął kart­kę w kul­kę i rzu­cił ją na pod­ło­gę.

Wziął ko­lej­ny pa­pier, list od dok­to­ra Car­ri­da­na, wy­so­kie­go jak tycz­ka, chu­der­la­we­go męż­czy­zny o kro­wich oczach, o któ­rym na­wet nie było wia­do­mo, czy ma pra­wo na­zy­wać się le­ka­rzem. Car­ri­dan skar­żył się, że bra­ku­je mu miej­sca w szpi­ta­lu oraz je­dze­nia w ja­dło­daj­ni dla ubo­gich. Ko­lej­ne ofia­ry Gło­du le­ża­ły na zie­mi upa­ko­wa­ne tak cia­sno, że nie dało się po­mię­dzy nimi przejść, a bied­ni sztur­mo­wa­li kuch­nię, gro­żąc ku­cha­rzo­wi, któ­ry po­ka­zy­wał im pu­ste garn­ki. Car­ri­dan bła­gał o ko­lej­ny na­miot oraz wię­cej je­dze­nia. Si­ren po­czuł mę­czą­cy ucisk wo­kół czasz­ki. Cza­sa­mi miał wra­że­nie, że naj­lep­szym roz­wią­za­niem pro­ble­mu Gło­du by­ło­by pój­ście do tej umie­ral­ni, szum­nie na­zy­wa­nej szpi­ta­lem, z re­wol­we­rem i kil­ko­ma pu­deł­ka­mi na­boi oraz strze­le­nie każ­de­mu z tych nie­szczę­śni­ków w łeb. Czy kie­dy­kol­wiek kto­kol­wiek wy­le­czył się z Gło­du? Sze­ryf nie po­tra­fił so­bie przy­po­mnieć, a co do ubo­gich... Mo­gli, kur­wa, zdy­chać.

Tyle że nie tego od nie­go ocze­ki­wa­no. Do­brzy oby­wa­te­le Kaź­ni chcie­li, żeby po­skro­mił chu­dziel­ców, zor­ga­ni­zo­wał po­moc dla Gło­du­ją­cych i ubo­gich, a do tego za­pew­nił po­rzą­dek w mie­ście i bez­pie­czeń­stwo na szla­kach. Cie­ka­we, skąd miał wziąć na to lu­dzi i pie­nią­dze. Naj­gor­sze było to, że nie mógł po pro­stu rzu­cić tych wszyst­kich pa­pie­rów do ko­min­ka, a po­tem jed­ne­mu i dru­gie­mu dać po mor­dzie na uspo­ko­je­nie. Nie dla­te­go, że się ich bał. Nie spo­dzie­wał się rów­nież, by któ­ry­kol­wiek z miesz­kań­ców Kaź­ni miał dość jaj, żeby pró­bo­wać go od­wo­łać ze sta­no­wi­ska – cho­ciaż oczy­wi­ście mo­gli od cza­su do cza­su o tym roz­ma­wiać. Ale tyl­ko wte­dy, kie­dy mie­li pew­ność, że nie usły­szy ich ani on, ani ża­den z jego lu­dzi. Nie, cho­dzi­ło o coś in­ne­go. Si­ren był prze­ko­na­ny, że prę­dzej czy póź­niej Kor­po­ra­cja albo Fe­de­ra­cja przy­ślą do Kaź­ni ja­kie­goś choj­ra­ka z wiel­ką splu­wą i kil­ko­ma osił­ko­wa­ty­mi po­ma­gie­ra­mi, a ten ze­chce za­jąć jego miej­sce. Zbyt dużo żyw­me­ta­lu w tej zie­mi, zbyt wiel­kie bo­gac­two do zdo­by­cia, żeby ktoś nie spró­bo­wał po­ło­żyć na tej mie­ści­nie swo­jej łapy. A kie­dy ten dzień w koń­cu na­dej­dzie, Si­ren wo­lał mieć miesz­kań­ców po swo­jej stro­nie.

A do tego była jesz­cze cór­ka Bisz­ka.

Się­gnął po whi­sky i upił ko­lej­ny łyk. Cie­ka­we, co się sta­ło z tą dziew­czyn­ką. Ro­ze­słał za nią lu­dzi, ale nie zna­leź­li jej ani w Kaź­ni, ani w oko­licz­nych sie­dli­skach. Wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że ra­zem z tępą mat­ką pa­dła ofia­rą chu­dziel­ców, dzi­kich psów czy tego żle­bo­dź­wie­dzia, któ­ry miał się po­ja­wić w oko­li­cy. A by­łem już tak bli­sko, po­my­ślał ze zło­ścią.

Jed­nym hau­stem do­pił reszt­kę i od­sta­wił szklan­kę z im­pe­tem na stół, a po­tem bek­nął prze­cią­gle.

W tym sa­mym mo­men­cie do biu­ra wszedł Iwan. Ol­brzym ski­nął na przy­wi­ta­nie gło­wą i bez sło­wa oparł się o ścia­nę. Si­ren do­lał so­bie whi­sky, wró­cił za biur­ko i dał mu ręką znak, że może mó­wić.

– Przy­je­chał nowy.

– Co­dzien­nie przy­jeż­dża­ją nowi – mruk­nął w od­po­wie­dzi sze­ryf.

– Ten jest inny, sze­fie.

Si­ren zmru­żył po­wie­ki i przyj­rzał się uważ­nie Iwa­no­wi. Ro­sja­nin nie na­le­żał ani do spe­cjal­nie in­te­li­gent­nych, ani do spe­cjal­nie spo­strze­gaw­czych, ale nie był też głu­pi. Je­śli uznał, że w przy­by­szu było coś nie­po­ko­ją­ce­go, to na­le­ża­ło go przy­naj­mniej wy­słu­chać.

– Mów – roz­ka­zał sze­ryf.

– Przy­je­chał sam, z tego, co wiem. Bez ka­ra­wa­ny, bez to­wa­rzy­szy, bez ba­ga­ży, szpa­dli, si­tek, mo­tyk.

To rze­czy­wi­ście było nie­po­ko­ją­ce. Uczci­wi lu­dzie przy­by­wa­li do Kaź­ni z dwóch po­wo­dów: albo żeby han­dlo­wać, ale wte­dy pro­wa­dzi­li ze sobą wy­pcha­ne je­dze­niem i to­wa­ra­mi na wy­mia­nę wozy, albo żeby szu­kać żyw­me­ta­lu, a i wte­dy rzad­ko przy­jeż­dża­li sa­mot­nie i bez pod­sta­wo­we­go wy­po­sa­że­nia. Przy­bysz mógł rów­nież być zwy­kłym ło­trem ra­bu­ją­cym po­szu­ki­wa­czy, ale tacy za­zwy­czaj nie włó­czy­li się w po­je­dyn­kę.

– Co da­lej?

Iwan chark­nął i splu­nął na pod­ło­gę zie­lo­no­bru­nat­ną fleg­mą.

– Ina­czej się ru­sza, sze­fie. Tak pew­niej. Wie szef, tak jak­by skur­wiel my­ślał, że słoń­ce wscho­dzi tyl­ko dla nie­go. Poza tym buty. Do­bre, moc­ne, dro­gie. Z ba­skij­skiej ryby.

To wiel­kie, groź­ne i dra­pież­ne by­dlę żyło we Wschod­nim Oce­anie. Z jego tłusz­czu wy­ta­pia­no świe­ce, ości słu­ży­ły do szy­cia gor­se­tów, z pła­tów czo­ło­wych ro­bio­no po­żą­da­ne przez żoł­nie­rzy pan­ce­rze, z zę­bów szty­le­ty, któ­rym ostro­ści nie mo­gło do­rów­nać nic in­ne­go, a ze skó­ry naj­lep­sze i naj­droż­sze buty oraz kur­ty – wy­trzy­ma­łe, moc­ne, cie­płe i nie­prze­ma­kal­ne. I dro­gie jak sama cho­le­ra. Si­ren przez chwi­lę za­sta­na­wiał się, w jaki spo­sób Iwan roz­po­znał, że buty zro­bio­ne są wła­śnie z tego ma­te­ria­łu, jed­nak po­sta­no­wił nie py­tać. W Kaź­ni każ­dy miał swo­je małe se­kre­ty. Sza­no­wał to.

– Gdzie te­raz jest?

– U Savy, sze­fie. Tam chy­ba po­szedł naj­pierw. Na nic się nie oglą­dał.

Si­ren po­ki­wał gło­wą.

– Do­bra ro­bo­ta, Iwan.

– Dzię­ki, sze­fie.

– Na­pij się, je­śli masz ocho­tę.

Ro­sja­nin sap­nął z lu­bo­ścią i do­padł do bar­ku. Na­lał so­bie peł­ną szklan­kę whi­sky i od razu wy­pił po­ło­wę dusz­kiem. Otarł usta rę­ka­wem i wy­szcze­rzył zęby. Oczy błysz­cza­ły mu z ra­do­ści i od al­ko­ho­lu.

Sze­ryf tym­cza­sem prze­rzu­cał le­żą­ce na biur­ku kart­ki pa­pie­ru, a jego wzrok le­d­wie prze­śli­zgi­wał się po za­pi­sa­nych na nich sło­wach. Roz­wa­żał to, co usły­szał. Sa­mot­ny przy­bysz. Czy­li w naj­lep­szym ra­zie sza­lo­ny zbój­nik, któ­ry szyb­ko zgi­nie w la­sach wo­kół Kaź­ni, roz­szar­pa­ny przez miesz­ka­ją­ce tam dzi­kie zwie­rzę­ta, chu­dziel­ców albo za­strze­lo­ny przez lu­dzi Sta­re­go. Ale po­pu­la­cja sza­lo­nych zbój­ni­ków nie jest zbyt wiel­ka i praw­do­po­do­bień­stwo, że je­den wła­śnie przy­był do Kaź­ni, rów­nież nie było duże. Do­bre buty z ba­skij­skiej ryby, moc­ne, dro­gie. Tak – Si­ren mla­snął, prze­ły­ka­jąc śli­nę, w któ­rej wy­czu­wał jesz­cze wy­raź­ny smak pod­łej whi­sky – do­bre buty kosz­tu­ją. Po­szu­ki­wa­cze w ta­kich nie cho­dzą, nie stać ich, a je­śli cho­dzą, to zna­czy, że skądś je mają. A to już było nie­po­ko­ją­ce. No i Sava. Cho­ler­na, dum­na dziw­ka, któ­ra za­wsze trak­to­wa­ła go z góry, jak­by to, że ku­po­wa­ła dziew­czy­ny za parę żyw­no­ścio­wych bo­nów, żeby po­tem od­dać je ta­bu­no­wi brud­nych, na­pa­lo­nych po­szu­ki­wa­czy, czy­ni­ło ją lep­szą od nie­go. Każ­de sło­wo, któ­re do nie­go wy­po­wia­da­ła, ocie­ka­ło po­gar­dą. Si­ren nie­jed­no­krot­nie miał ocho­tę chwy­cić jej kształt­ną czasz­kę i ści­snąć tak moc­no, aż ko­ści pęk­ną, a ze szcze­lin za­cznie wy­pły­wać krwi­sto­sza­ra bre­ja. Nie zro­bił tego tyl­ko dla­te­go, bo wie­dział, że Sava przed śmier­cią od­gry­zła­by mu przy­naj­mniej dwa pal­ce. A Si­ren lu­bił swo­je pal­ce.

Sava... Mó­wi­li o niej, że ma moż­ne­go pro­tek­to­ra w Fe­de­ra­cji, któ­re­mu do­no­si, co się dzie­je w Kaź­ni. Ja­kąś kom­pa­nię han­dlo­wą albo ko­goś na dwo­rze Uthe­ra. Si­ren po­dra­pał się po po­licz­ku. Sa­mot­ny przy­bysz, do­bre buty, Sava. Po­tra­fił do­dać dwa do dwóch. Pod­jął de­cy­zję.

– Przy­go­tuj się, Iwan – rzu­cił. – Pój­dzie­my się przyj­rzeć temu przy­by­szo­wi.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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